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WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


OD REDAKCY!. 


Z dniem 1l-go lipca r. b. „Tydzień“ prze- 
szedł na własność i pod redakcyję Mirosława 
Dobrzańskiego; zgodnie jednak z obowiązują- 
zującymi przepisami dotychezasowy redaktor 
pozostanie odpowiedzialnym wobee władzy 
i, jako taki, podpisywać się będzie na każdym 
numerze pisma, aż do chwili zatwierdzenia 
obecnego redaktora. 


Zapewniamy najsolenniej wszystkich na- 
szych prenumeratorów, że „Tydzień* ekspe- 
dyjowany jest jak najregularniej; wrazie 
więc niedochodzenia pojedyńczych numerów, 
zecheą się szanowni prenumeratorowie upo- 
minać o takowe na właściwych stacyjach 
pocztowych. 


Nie dochodzą nas zupełnie następujące eza- 
sopiama warszawskie: Bibli. Warszawska, 
Gazeta Warszawska, 
Kłosy, Bluszcz, (Biblijoteka Romansów i Po- 
wieści, | Gazeta Rolnicza, Gazeta Sądowa, 
Kuryjer Poranny, Kuryjer Świąteczny, Ty- 
godnik Mód, Rolniczy, Romansów i Powie- 
śeiĄW ędrowiec i] Kuryjer Lubelski. 

Podajemy o tem do wiadomości Szano- 
wnych Redakcyj, z tem przekonaniem, że od- 
stąpienie od powszechnie przyjętego zwycza- 
ju wzajemnej wymiany, nie pochodzi z woli 
i za wiedzą tychże redakcyj, ale po prostu 
skutkiem zapomnienia się ich administracyj. 


O NOWOZAWIĄZUJĄCEM SIĘ TOWARZYSTWIE 
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ OD GRADOBICIA, 


Je 


Pod nagłówkiem powyższym czytamy w 0- 
statnim numerze „Niwy“ z roku bieżącego 
artykuł wstępny dra filozofii J. Benzemera, 
zawierający w sobie streszczenie zasad głó- 
wnych projektu ustawy nowozawiązującego 
się w Warszawie „Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od gradobicia*—W ażność poru- 
szonej kwestyi żywotnej powoduje nami, iż, 
chege podzielić się z naszymi czytelnikami po- 
cieszającą wiadomością, przytaczamy tutaj po- 
bieżny wyciąg z wspomnionej pracy. 

Klęska gradobicia, jakkowiek nie tak często 
nasz kraj nawiedzająca, niemniej przeto jest 
groźną, byśmy nie szukali sposobów osłonię= 
cia się od niej itymi to właśnie powodowane 
celami, „ Warszawskie towarzystwo ubez- 
pieczeń od ognia“ wypracowało projekt, któr 
oddało pod szezegółowe rozpatrzenie zapal 
nie utworzonej delegacyi „do zawiązania to- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń od gra- 
dobicia w Warszawie“, a złożonej z powsze- 
chnie znanych w kraju osobistości, W re- 
zultacie mamy już dziś ukończoną ustą- 
wę, oczekującą jedynie zatwierdzenia ze stro- 
ny rządu, główne zasady której postaramy 
się przedstawić naszym czytelnikom. 

I tak, co do przepisów ogólnych ustawy, to 


ubezpieczeni są zarazem członkami towarzy- | druga 
stwa, wzajemne prawa i obowiązki których | jest na 


du. Illustrowary; 


określa polisa; rękojmię zaś towarzystwa sta- 
nowią fundusze, powstające ze składek za u- 
bezpieczenie, oraz nagromadzone zczasem 
kapitały. Przystępować do towarzystwa mo- 
żna na rok lub lat kilka, przyczem dla przy- 
stąpienia potrzebnem jest spełnienie przepisa- 
nych przez ustawę warunków; dla wystąpie- 
nia zaś, należy wypowiedzieć towarzystwu na 
piśmie dalsze ubezpieczenie i to przed skoń- 
czeniem roku rachunkowego, który liczy się 
od 1 stycznia do 31 grudnia każdego roku. 
Oprócz składki zwyczajnej, którą członkowie 
opłacają przy odebraniu polisy, w razie jeśli- 
by fundusze towarzystwa nie pokryły klęsk 
gradowych, obowiązani są ciż członkowie zło- 
żyć na żądanie władz towarzystwa składkę nad- 
zwyczajną, (nie mogącą w żadnym razie prze- 
wyższać składki zwyczajnej) na pewność cze- 
go wystawia się przy opłaceniu składki zwy- 
czajnej oblig na summę wyrównywającą tej- 
że składce, jako rękojmię uiszczenia składki 
nadzwyczajnej, o čle ta okaże się potrzebną. 
Wynagrodzenie za straty płaeonem będzie w 
dwóch równych ratach: a) najdalej w miesiąc 
po ustanowieniu straty i wynagrodzenia b) po 
skończeniu peryjodu gradowego. Jeżeli fun- 
dusze towarzystwa pozwolą—wypłacenie dru- 
giej raty może być przyśpieszonem—nato- 
miast, jeżeli straty będą tak wielkie, żei skład- 
ka nadzwyczajna okaże się niewystarczającą— 
poszkodowani będą zmuszeni poprzestać na 
wynagrodzeniu częściowem drugiej raty w 
ciągu dwóch lat następnych, a nawet trzech 
w razach nadzwyczajnych.—Zarząd sprawa- 
mi towarzystwa wykonywają: ogólne bia 
rada i dyrekcyja przebywające stale w War- 
szawie—a dla ułatwienia stosunków z publi- 
cznością ustanawiają się ajencyje. Na zebra- 
niu ogólnem uczestniczą i głosują tylko człon- 
kowie, którzy korzystali z ubezpieczenia przez 
lat pięć bez przerwy, przyczem ubezpieczenie 
niższe od 7500 rs. daje prawo jednego głosu, 
od 7500—15000 da dwóch głosów—wyższe 
nad to do trzech głosów. Zebranie to bywa 
raz do roku w lutym, z wyjątkiem wypadków 
nadzwyczajnych. Rada towarzystwa, zbie- 
rająca się najmniej dwa razy na rok, składa 
się z 16 członków i ich zastępców, wybranych 
przez ogólne zebranie z grona członków to- 
warzystwa, Członkowie rady wybierają z po- 
między siebie eo lat cztery prezesa towarzy- 
stwa i dwóch wiceprezesów. Dyrekcyja to- 
warzystwa składa się z trzech dyrektorów 
przez radę mianowanych, z których jeden tyl- 
ko musi być członkiem towarzystwa i ten jest 
przewodniczącym w dyrekcyi. Dyrekcyja, ja- 
ko organ wykonawczy, zbiera się na posiedze- 
nie w miarę potrzeby, a w peryjodzie grado- 
wym przynajmniej raz na tydzień. Szczegó- 
łowe obowiązki każdego z tych trzech organów 
zarządu, określone są ścisle w ustawie, przy- 
taczać je zaś w tym krótkim wyciągu uważany 
za zbyteczne.—Bilans i sprawozdanie roczne 
winny być rozdawane członkom przynajmniej 
na trzy tygodnie przed ogólnem zebranien—a 
po ich zatwierdzeniu przez toż zebranie, poda- 
ją się do publicznej wiadomości. Każdy czło- 
nek uczestniczący w korzyściach operacyi to- 
warzystwa ma udział w dywidendzie, która 
płaconą będzie z połowy przewyżki dochodów; 
para tejże przewyżki przeznaczoną 

apitał zasobowy. Dywidenda ustano- 


wioną będzie w całkowitych procentach od po- 
branej składki. W: miarę uszezuplenia kapi- 
talu zasobowego—dywidenda ta uledz może 
obniżeniu, albo też zupełnemu zawieszeniu aż 
do pokrycia uszezuplenia kapitału—w pierw- 
szych zaś latach istnienia towarzystwa, aż do 
utworzenią kapitału zasobowego, udzielanie 
dywidendy wstrzymanem być musi.—Kapitał 
zasobowy utworzyć się ma: 1) z wpłaty od 
członków po 10 procent od uiszczanej przez 
nich corocznie składki zwyczajnej; 2) z poło- 
wy przewyżki w dochodach; 3) z 5 procent 
od wynagrodzeń zą szkody gradowe; 4) z pro- 
centów od funduszów kapitał zasobowy sta- 
nowiących, i 5) z kar od zaległości w opłatach, 
jako też i z wszelkich dochodów wypadko- 
wych. Gdy kapitał ten dosięgnie normalnej 
wysokości—2 procent od summy ubezpiecze- 
nia—wtedy cała przewyżka dochodów obró- 
coną będzie wyłącznie na dywidendę.—Dopó- 
ki zaś nie będzie stanowić pół procent od sum- 
my. ubezpieczeń—dopóty Żadna dywidenda 
płaconą być nie może. Kapitał zasobowy sta- 
nowi niepodzielną własność towarzystwa ido 
piero w razie jego likwidacyi rozdzielonym 
być może między członków. —Oprócz powyż- 
szych przepisów ustawa zawiera w sobie prze- 
pisy przechodnie, według których wprowadze- 
nie w wykonanie ustawy przyjmują na siebie 
członkowie założyciele towarzystwa, i ciż, tytu- 
łem pożyczki na czas nieoznaczony, składają 
jeszcze dziś summę, rozdzieloną na udziały 
100 rublowe i mającą uledz zwrotowi, wraz z 
procentem szóstym, skoro kapitał zasobowy 
dorówna wysokości kapitału złożonego przez 
założycieli. —Najważniejszą jednak kwestyją, 
którą zamieścić tu pragniemy, są zasady za- 
bezpieczenia, 

Potraczystwo odpowiada za szkody, zrzą- 
dzone jedynie tylko przez grad i które stano- 
wią nie mniej, jak jedną dwunastą część summy 
ubezpieczenia. Przedmiotem ubezpieczenia 
mogą być wszystkie ziemiopłody prócz roślin 
okopowych i ozimin w roku tch zasiewu, przy= 
czem mogą być ubezpieczane, albo pojedyń- 
cze gatunki, albo też opa ziemiopłodów w da- 
nem gospodarstwie. razie klęski, wyna- 
gradzane być mogą takie jedynie plony, jakie 
mogłyby być osiągnięte ze zniszczonego zie- 
miopłodu. Składka zwyczajna płaci się z gó- 
ry 1 za rok cały, chociażby ubezpieczenie 
było opóźnione. Co się tyczy obowiązków u- 
bezpieczonego, to przedewszystkiem zastrzega 
się rzetelność deklaracyi, a to pod nieważno- 
ścią ubezpieczenia. Deklarujący ubezpie- 
czenie, sam oznacza wysokość spodziewanych 
zbiorów nie przekraczając zez coro- 
cznie przez towarzystwo maksymów. Podczas 
zabezpieczenia, ubezpieczony winien corocznie, 
pod rygorem utraty praw z ubezpieczenia wy- 
nikających, złożyć dokładną deklaracyję i 
składkę najpóźniej przed 1 lipca. W razie 
gradobicia, ubezpieczony obowiązany jest za- 
wiadomić o wypadku w ciągu 72 godzin jak 
ajenta tak i dyrekcyję; a jeśli szkoda na razie 
nie da się dokładnie oznaczyć—powtórzyć za- 
wiadomienie w ciągu dni 10 ze szczegółowem 
oznaczeniem wysości strat; w razie przeciw- 
nym traci prawo żądania wynagrodzenia. 

Wysokość strat gradowych ustanawia się 
za pomocą wszelkiego rodzaju dochodzeń, ba- 
dań i oszacowań, przyczem ubezpieczony wi- 
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nien jest dawać delegowanemu i biegłym jak 
najdokładniejsze objaśnienia. Ustanowiona w 
taki sposób wysokość składki płaci się przy 
stracie ealkowitej ziemiopłodu—stosownie do 
wysokości zabezpieczenia (chociażby wartość 
jego rzeczywista była większa); przy stracie 
częściowej ustanawia się w stosunku całej 
wartości ziemiopłodu do summy ubezpie- 
czenia, 

Oto są, w zarysach, główne zasady nowo- 
projektowanej ustawy, która, jakkolwiek mo- 
że uledz pewnym zmianom zatwierdzającego 
ja rządu, niewątpliwie jednak utrzyma się 
w głównej swej treści, i tym sposobem kraj 
nasz doczeka się tak ważnej czysto ziemiańskiej 
tnsłyłucyt, dostępność i użyteczność którćj dla 
rolnietwa krajowego, tem będzie większą, im 
większe znajdzie poparcie ze strony naszych 
rolników. J. Filipecki. 


)Wrapomości URZĘDOWE. 


Najjaśniejszy Pan raczył udzielić niżćj wymienionym 
osobom następujące ordery: św. Anny kl, 2—p.o. in- 
spektora służby zdrowia rządu gubernialnego piotr- 
kowskiego assesorowi kolegijalnemn: Mianowskiemu i 
zwządzającemu., kancelaryją gubernatora  piotrkow- 
skiego radey dworu Gołołobowi; św, Stanisława kl. 3 
radeom dworu: pomoenikowi naczelnika powiatu piotr- 
kowskiego Gerszowć i referentowi rządu gubernialnego 
piotrkow. Romanowskiemu; radey honorowemu Starsze- 
mu pomocnikowi referenta, rządu gub. piotekow,. Wos- 
kresieńskiemu; niemającym rangi; referentówi powiatu 
noworadomskiego Stępowskiemu i burmistrzowi m. no- 
woradomska Pieńkowskiemu. 

— Zrozkazu Ministra spraw wewnętrznych zarzą- 
dzający kancelaryją gubernatora piotrkowskiego rad- 
ca dworu Gołołobow, mianowany został komissarzem 
włościańskim gb. kieleckiej, w pow. miechowskim. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE, 


Jeszcze o sądach gminnych. W tych dniach 
otrzymaliśmy list od jednego ze znanych nam 
obywateli-ziemian, czyniący nam zarzuty, że 
w Nr. 4 naszego pisma, w artykule „Pierwsze 
trzechlecie sądów gminnych* wypowiedzieli- 
śmy zdanie: a) jakoby posiadacze większych 
własności, t. j. szlachta, niedostateczną czcią 
i uznaniem otoczyła dzisiejszych swych sę- 
dziów z tej przyczyny, że ci, stanąwszy jak 
należało na stanowisku bezwzględnej bez- 
stronności, nie uwzględnili interesów kasto- 
wych. Autor wspomnionego listu, zaprzecza- 
jac stanowczo powyższemu zapatrywaniu się, 
zarzuca nam nadto, b) żeśmy niesłusznie przy- 
znali dzisiejszym sądom gminnym zbawienny 
wpływ na uregulowanie słażebności włościań- 
skich, gdyż to nie od nieh, ale od komissyi 
włościańskich zależy. 

Co do pierwszego, to sami mając nieraz spo- 
sobność osobiście przekonywać się o EAEE 
słów naszych, oraz opierając się na doniesie- 
niach korrespondentów do pism warszawskich 
—nie przypuszczaliśmy nigdy, że piotrkow- 
skie będzie stanowić pod tym względem tak 
pocieszający wyjątek. Skoro jednak tak jest: 
skoro we wspomnionym liście szanowny kor- 
respondent zapewnia nas, że cale bliższe i dal- 
sze obywatelstwo piotrkowskie umie ocenić i 
ocenia jak należy zasługi i bezstronność dzi- 
siejszych sądów gminnych: to zprawdziwą ra- 
dością cofając swój zarzut odnośnie do piotr- 
kowszczyzżny, dziękujemy autorowi wspomnio- 
nego listu, że o tak pocieszającym fakcie ze- 
chciał nas powiadomić. 

Inna kwestyja co do drugiego punktu. Mó- 
wiae o zbawiennym wpływie dzisiejszego są- 
downictwa gminnego na uregulowanie służe- 
bności włościańskich, nie mieliśmy bynaj- 
mniej na myśli tego, by sądy same przez się 
mogły je uregulować. Gospodarując sami 
przez lat kilka, poznaliśmy nieco bliżćj dra- 
źliwy stosunek dworu do włościan. Uiąglenie- 

orozumienia między drugimi a pierwszym i 

adanie przyczyn wywołujących takowe, u- 
twierdziły nas w tem przekonaniu, że dopo- 
kąd wymiar sprawiedliwości bedzie pozosta- 
wać w rękach ludzi niewykwalifikowanych— 
do porozumienia w kwestyi serwitutów nigdy 
nie przyjdzie. Uregulowanie ich bowiem, jak- 
kolwiek zależy od dobrej woli włościan i ko- 


TYDZIEŃ. 


missyj” włościańskich, to jednak obeznanych 
bliżćj z przedmiotem pytamy się, czy mogło 
ono kiedykolwiek urzeczywistnić się, dopóki 
istniał niedokładny wymiar sprawiedliwości, 
nie umiejący czy nie chcący poskromić nadu- 
żyć, jakich się dopuszczali i zapewne dopu- 
szczają jeszcze włościanie, przekraczająe przy- 
sługujące im prawa? Zapytujemy, czy przy 
podobnym stanie rzeczy, mogło wszczepić się 
w nich poczucie idei sprawiedliwości, —po- 
ezneie, tak konieczne i niezbędne dla przy- 
spieszenia regulacyi stosunków dworu z wło- 
ścianami?... 

Nie; dawniejsze sądy gminne działały nie 
na przyspieszenie, ale na opóźnienie takowej 
regulacyi;—położenie zawikłane samo przez 
się, wikłały jeszeze bardziej. Czy więc nie 
mamy racyi przyznając pot tym względem 
zbawienny wpływ sądom dzisiejszym? 

Kończące na tem, milo nam wyrazić podzię- 
kowanie autorowi wyż wspomnionego listu, 
że dal nam sposobność do rozjaśnienia tak 
ważnej kwestyi. M. D. 

Buski zakład kąpielowy, niemajae odpowie- 
dniego nakładu, do coraz to większej przy- 
chodzi ruiny, a przez to nie gromadzi takie- 
go napływu gości, jakiby mu się należał ze 
względu na skuteczność jego wód mineral- 
nych. Lekarz zdrojowy zakłada dr. Dymni- 
eki, w ostatniem rocznem swem sprawozda- 
niu, słusznie utrzymuje, że: „jednoroczna dzier- 
żawa, w której zakład od lat trzech pozostaje, 
jest dla rozwoju tegoż w wysokim stopniu nie- 
pomyślną”. „Dla dobra zakładu i leczącej się 
publiczności—pisze dalej sprawozdawca—na- 
leżałoby sobie życzyć, aby zakład przeszedł 
na własność prywatną, gdyż jedynie tylko 
pod tym warunkiem mogłaby przyszłość jego 
być zabezpieczoną*. 

Obecnie, chege Busk w znośnych postawić 
warunkach, niemałych potrzeba wydatków. 
Nakład na potrzeby lekarsko-techniczne i hy- 
gieniczne jak: analiza zdrojów i mułu lekar- 
skiego, oczyszczenie mułu, ocembrowanie zdro- 
jów, zaprowadzenie przyrządów do wyrabia- 
nia lugu, urządzenie łaźni parowej, gabinetu 
inhalacyjnego, natrysków, odpowiedniego o- 
grzewania wanien, pogłębienia pompy, utwo- 
rzenia zbiorników, sprowadzenia wody do pi- 
cia, zbudowania miejse ustępowych 1 t. d.— 
nakład na to wszystko oblicza się rs. 30000. 
Następnie, na przyzwoite umeblowanie, po- 
śeiel, odrestaurowanie i osuszenie budynków 
starych i na postawienie koniecznych nowych, 
drugie tyle, czyli razem rs. 60000.—Słusznie 
przeto wątpi sprawozdawca, ażeby nawet 25 
letni dzierżawca, opłacając czynsz roczny, 
mógł się na podobny wydatek odważyć; chy- 
baby rząd dłagoletniemu dzierżawcy podał 
warunki (o czem wątpić należy) nadzwyczaj 
korzystne. aA 

„Zakład więe Buski winien być zamożnemu 
kapitaliście lub też uezeiwo-przedsiębierczej 
spółce za cenę obecnej wartości sprzedanym, 
i tylko natenczas można mu pomyślną przy- 
szlość rokować*, 5 

Wielkie towarzystwo akcyjne fabryk przę- 
dzy, tkactwa i bielenia płócien w Zawierciu, 
położonych w powiecie olkuskim, gub. kiele- 
ckiej i powiecie będzińskim, gub. piotrkowskiej, 
zawiązało się w dniu 24 czerwca r, b—Akt 
spółki spisany został w Warszawie u rejenta 
Kulikowskiego, a udział w nim przyjęły na- 
stępujące osobistości: Józef hr. Zamojski, W ła- 
dysław hr. Branicki, Karol hr. Zamojski, Ber- 
nard i Adolf Giimsbergowie, Aleksander Lam- 
bert, Henrieta Rozen, Mieczysław i Lieon Ep- 
sztejnowie, Warszawski bank dyskontowy, 
Aleksander hr. Berg, książe Leon Sapiecha, 
Zygmunt hr. Rzyszezewski, Alicyja hr. Rzy- 
szczewska, Konstanty baron Meden, J. Zyg- 
munt Skrzyński, Henryk Krajewski, Julijusz 
Giinsberg, Jan Zieliski, Jan Kręcki i Karol 
Bogdaszewski, 1 


Na liście 242 członków, którzy zapisali się 
na kongres leśny w Warszawie—z guberni 
petrokowskiej naliezyliśmy 28, a mianowicie: 
Berdo Teodor, rewizor leś— Borowy Teofil, 
podleś. żarnowskiego leś-—Bvrueki Hipolit, 
podl. leś, Pajęczno.—Chajęcki Antoni, star. 
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nadl.—Dydyński Ignacy, st. leś.—Gołębiow- 
ski Bolesław, właś. lasów. —Jelnicki Edward, 
kom, leśny. —Kozlowski Antoni, podl. straży 
bożeńskiej —Kurtowskilzydor, zostający przy 
leś, krzepiekin.—Łoskowski Wincenty, zarz, 
dobr, i las. Gostymin.—Łoś Karol, podl. stra- 
ży dąbrowskiej leśn. krzepickiego.— Manu- 
giewicz Józef, właściciel d. i las. Grabica,— 
Michalski Adam, wł. las. Borowno,—Miekie- 
wiez Karol, star. nadl. labocheńskiego leś. — 
Morzkowski Ignacy, właś. dóbr i las, Wólka- 
Prusicka.—Ostrowski Aleksander, właś, dóbr 


| Maluszyn.—Ostrowski August, wł. d. Rado- 


szewice.—Płoszczyński Zygmunt, właś, dóbr 
Lubstów —Sokolowski Józef, inżyn. dr. żel., 
właś. las. i majątku Łazowo.—Stange Adolf, 
rzecz. rad, st., zarząd. piotrkow. izbą skarbo- 
wą.— Wiśniewski Teodor, star. leś, łaznow= 
skiego les—Zawisza Ksawery, nadl. Olsztyń- 
skiego leś—Zimmerman Oskar, b. nadl. leś. 
Gidel. 

Największy procent... zwiedzających wysta- 
wę piotrkowian, stanowią pedagodzy, bo 
dwóch nauczycieli miejscowego gimnazyjum 
i dyrektor szkoły realnej. Wogóle powie- 
dzieć można, że wszyscy z miasta naszego na 
wystawę jadący, oprócz żądzy wrażeń, mieli 
przed sobą cel wyższy: wzbogacenia swej wie- 
dzy w pewnym specyjalnym kierunku. Nie- 
którzy z podróżnych jaż powrócili. Daj Bo- 
że, aby na tej kosztownej przejażdżee zyska- 
ły nietylko kieszenie franeuzkie, ale i polskie 
umysły, 

Wogóle z miasta i okolicy wyjechało osób 
60 (gdyż piat paszportowych wpłynęło do 
kassy miejskiej rs. 300 t. j. po rs. 5 od osoby). 
Licząc na osobę po rs. 300, na koszta podró- 
ży, utrzymania 1 różne wydatki—otrzynamy 
pokaźną cyfrę 18000 ra. 


Ostrzegamy jadących koleją żelazną, którz 
potrzebują posiłku na stacyjach tejże kolei, 
aby zaglądali do cenników potraw i napojów, 
znajdujących się na wszystkich stacyjach i... 
podlug nich w wypłacie kierowali się. Służba 

owiem miejscową nie zawsze postępuje w 
tym względzie sumiennie i najczęściej pobiera 
znacznie więcej jak jest w cenniku, rozumie 
się na swój dochód, a to korzystając z pośpie- 
chu podróżujących i niemożności kontrolowa- 
nia. Sami byliśmy w podobnym wypadku w 
tych dniach na stacyi kolei w Skierniewicach, 
gdzie usługujący żądał za poreyję pieczeni ba- 
raniej 60 kop., kiedy według cennika należa- 
lo mu się tylko 40 kop. Gdyśmy mu na do- 
wód jego nadużycia pokazali cennik, z począ” 
tku wykręcał się niezgrabnie, a w końcu u- 
pokorzony zgodzić się musiał na właściwą 
zapłatę. 

Byłoby tak w interesie publiczności, jak i 
utrzymujących restauracyje na stacyjach, aby 
cenniki potraw i napojów umieszczane były 
w miejscach, w którychby się rzucały w oczy 
wszystkim; wyszłoby to na korzyść obydwu 
stron—i uniknęlibyśmy nadużyć. 

Napaść zbrojna. Z dnia 9 na 10 lipca, trzej 
jacyś nieznani i w broń myśliwską zaopatrze= 
ni złoczyńcy napadli we wsi Ławrach, w. gm. 
Bełchatówek na dom kołodzieja Antoniego 
Kwaśniewskiego, w celu ograbienia tegoż, 

Napadnięty wraz z swymi synami i służbą 
odparł napastników, którzy jednak uchodząc, 
dwa razy odważyli się do broniących wy- 
strzelić. Szezęściem celność strzelców zawio= 
dla ich. Z d, 24 na 25 powrócili z tymże za= 
miarem w liezbie ezterech, ale na krzyk trwo- 
gi i gwałtu Kwaśniewskiego i spieszących mu 
na ratunek sąsiadów, uciekli. 

Kradzież. Dnia 10 b. m., wieczorem, około 
godziny 8, subiekt z cukierni Łaguny, L. £. 
po skończeniu eodziennych zajęć, poszedłszy 
do swego mieszkania, zastał w niem szafę o- 
twarta i spostrzegł brak 80 rs; podejrzenie 
zwrócił na swojego znajomego w wieku lat 
19, niejakiego St. G., który go poprzedniego 
dnia wizytował i którego widziano wychodzą- 
cego z mieszkania L. KŁ. w dniu spełnienia 
kradzieży. 

Istotnie, po energicznych poszukiwaniach, 
około godziny 8 rano znaleziono 'G.-w hotelu 
Warszawskim w towarzystwie byłej ehórzy= 
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stki z teatru Teksla p. W.—Znaleziono przy 
nim portmonetkę p. K., jako dowód dawniej- 
szego apetytu na cudzą własność; a ze skra- 
dzionych świeżo pieniędzy—już tylko rs. 3. 
Oskarżony i schwytany G. sam się przyznał do 
winy. 

Gmach gimnazyjalny, niedawno zostal na ze- 
wnątrz całkowicie odnowiony, dachówka na 
nim przełożona i w niektórych miejscach no- 
wą zastąpiona, dalsza część dachu blachą po- 
kryta, wszystkie ściany na nowo pomalowane. 
Na szczycie fasady od strony Obrytki, ozna- 
czono rok założenia gmachu 1754; wyżej je- 
szeze odnowiono dawne godło Sodalisów i po- 
stawiono na samym wierzchu fasady krzyż 
żelazny, który przed dwoma laty burza 
zwaliła. 


Taksa na pieczywo. Z powodu zniżonych 
cen zboża taksa na pieczywo została zmienioną. 


W Busku, po zdrojowych było w roku ze- 
szłym wogóle 1193; pomiędzy tymi leczących 
się własnym kosztem i z pozwolenia rządu 
gubernialnego kieleckiego 771, a kosztem 
szpitala miejscowego św. Mikołaja 148. Ra- 
zem więc leczyło się 919 osób. 

Osób nieleczących się było 274; z tych 
przybyło 101 w towarzystwie chorych, a 173 
dla usługi. 

Osób z Piotrkowa i piotrkowskiego, tak le- 
czących się jak i nieleczących, było 109. 

O ile zaś wiemy, w roku bieżącym gości 
było bardzo dużo, 

Zaraza na pszenicę. „Korrespondent pło- 
cki* podaje sposób unikania zarazy na psze- 
nieę, stwierdzony po części doświadczeniem, 
a polegający na używaniu na nasienie ziarna, 
pochodzącego z okolicy niedotkniętej zarazą. 

Ospa owcza pojawiła się w gminie Krzyża- 
now, w pow. piotrkowskim, na folwarką W o- 
la-Krzysztoporska i w osadzie Dąbrowice, w 
gub. warszawskiej, w pow. kutnowskim. 

Ospa naturalna, w mieście naszem zaczyna 
cokolwiek powiększać się. Srodki ostrożno- 
ści, a przedewszystkiem szczepienie, gorąco 
się poleca. 


Zeszyt „Ałeneum* za miesiąc Sierpień r. b. 
wyszedł z druku i zawiera następujące arty- 
kuły: „O krytyce“ przez F. K.—,Powódź*, 
powieść Fryderyka Spielhagena, w skróceniu 
opowiedziana prze W ineentę Limanowską (d. 
o omlet Falkenberga*, ustęp z dziejów 
krzyżacko-polskich, przez Michała Chilińskie- 
go.—, Myśl w czynie*, studyjum psychologi- 
czne nad pracą, przez Józefa Dadar 
„Dwie elekeyje* przez St. Ł.—,„W kwestyi 
taryfy przewozowej na kolejach żelaznych — 
„Sztuka na wystawie powszechnej w Pary- 
żu*,— „Towarzystwo dytowa ziemskie*, 
Wnioski przez stowarzyszonych na wyborach 
do dyrekcyi głównej przedstawione, przez R. 
A.— Ogłoszenia. 


LISTY Z POWIATÓW. 


Z Radomska. 

Radomsk podług najnowszych obliczeń ma 
ludności stałej 6467, oprócz niestałej czaso- 
wo przemieszkującćj i wojska, W tej liczbie 
mężczyzn jest 3155, kobiet 3312; co do wy- 
znań, chrześcijan 2658, starozakonnych 3814. 
Szkół pod zawiadywaniem rządu zostających, 
posiada Radomsk trzy, w których liczba u- 
czących się w r. z. 187718 była taka: 

W szkole elementarnej, kosztem miasta utrzy- 
mywanej, zapisanych było obojej płei 155, t. j. 
chłopeów 110 dziewcząt 45. Z liczby zapi- 
samych starozakonnych było 6, reszta chrze- 
ścijan. 

Na pensyt prywalnej żeńskiej a 3-ch klasach 
pobierało naukę ogółem 64. Samo miasto do- 
starczyło kandydatek 44, okolica 20. Chrze- 
ścijańskiego wyznania było 52, starozakon. 12, 
liczba promowanych 52. 

W szkole prywatnej PAGE o 2-ch klasach 
pobierało naukę ogółem 142, w tem było z 
miasta 64, z okolicy 78. Codowyznań; chrze- 
ścijan 188, staroz. 9, liczba promowanych 76, 

Bamo więc miasto dostareżyło do tych szkół 
kandydatów zaledwie 263; z tysiąca zatem lu- 
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dnośei stałej, uczy się tylko 20, a ze staroza- 
konnych z tysiąca blizko 7 pobiera naukę w 
szkołach pod zwierzchnictwem rządu zosta- 
jacych. Stosunek ten zmniejszy się jeszcze, 
gdy z zapisanych do szkoły elementarnej odej- 
miemy tych, których dostarczają okoliczne 
wioski i pustkowia do stowarzyszenia szkol- 
nego należące, oraz, liczbę uczących się w tych 
szkołach z ludności niestałej. 

Tak mały procent starozakonnych, pobie- 
rających naukę w szkołach powyższych uspra- 
wiedliwić chyba można zbyt rozpowszechnio- 
nem pokątnem nauczaniem w tak zwanych 
szkołach duchownych pod kontrolą rządu nie 
będących, w których pewnie także uczą czytać 
i pisać po rusku i po polsku. Niepodobna bo- 
wiem przypuszczać, aby starozakonni nasi, 
korzystając zpraw wszelkich na równi z chrze- 
ścijanami, mieli uważać języki urzędowy ikra- 
jowy do stosunków handlowych za niepotrze- 
bne; obawa tylko o zlanie się z ludnością 
chrześcijańską musi być dla nich jedyną tamą, 
iż dzieci swoich niechcą uczyć razem z dzieć- 
mi innych wyznań. 

Podług zebranych wiadomości na poczcie i 
w miejscowej księgarni następujące pisma 
prenumuruje w tym kwartale miasto i okolica: 
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szeze niektórzy drogą prywatną pisma peryjo- 

dyczne, ale jakie mianowicie i w jakiej liczbie 

niewiadomo nam, F.F. 


Z OJCOWA. 


(Dokończenie). 

Może chcecie wiedzieć, jak tu czas spędza- 
my? Gazet niena—więc polityką się nie zaj- 
mujemy, ale za to wdrapujemy się na góry i 
skały, spacerujemy po dolinie z książkami w 
ręku lub bez książek, kąpiemy się w bardzo 
zimnym Prądniku, przyglądamy się jedni dru- 
gim, i w ten sposób schodzi nam czas od sa- 
mego rana do wieczora, i nikt się tu nie nu- 
dzi, nawet pozłacani młodzieńcy; tyle jest roz- 
maitości na każdy kroku, że zdaje nam się, ja- 
koby nad Ojców (ale w czasie pogody) nie 
było już nic pod słońcem piękniejszego. 
czasie deszczu, (który z małemi przestanka- 
mi mieliśmy tu przez dwa tygodnie), postać 


rzeczy się zmienia. Jest to stan bardzo smu- 
tny, o którym lepiej nie wspominać, Towa- 
rzystwo tutejsze zbyt różnorodne nie bardzo 
się laczy, Są tuj. wielmożni i wielu pozujących 
na takich; ale są także i cehudopachołkowie, 
trudno więc o jaką taką harmoniję wśród po- 
dobnej rzeszy. 

W hotelu „pod Łokietkiem* była próba 
rćunion'u. Ci, co oszczędzają nóg po górach 
i skałach, chcieli ich próbować po zaimprowi- 
zowanćj sali balowej wśród dźwięków olkuskiej 
muzyki, bo miejscową, z powodu choroby ba- 
sisty i nieobeeności klarnecisty, trudno było 
skompletować, Wszyscy byli zaproszeni, ale 
cóż? Jedni weszli do sali—inni popatrzyli tyl- 
ko przez okna, a inni pozostali w domu—i ci 
podobno najlepiej zrobili. 

Wszyscy bawiący tu są „z Warszawy: —tak 
zwykle mówi lud tutejszy i wierzy, że tyl- 
ko Warszawa jest tak łaskawą, że wysyła 
mu gości, którzy tyle pieniędzy zostawiają. 
rzeczy samćj, najwięcćj jest osób z Warszawy, 
ale nie brak i z innych zakątków kraju, jak to 
widać z „książki pamiątkowej* (własność je- 
dnego z przewodników tutejszych) istniejącej 
od roku 1872, w której wszyscy prawie wpi- 
sują swoje nazwiska. Czytać tu można nazwi- 
ska znane naszych literatów, profesorów, ar- 
tystów i t. p. z różnych miejsc, a także i cu- 
dzoziemceów jak: z Frankfurtu, Kopenhagi, 
Szwajcaryi, Wiednia, Wrocławia i t. p. Są 
napisy w różnych językach: franeuzkim, nie- 
mieckim, angielskim, łacińskim, a nawet gre- 
ckim jakiegoś greka (?) Diódota z Aten (7), 
Kaligrafija 1 ortografija wiele tam rozmaito- 
ści przestawiają. Na stu przeszło zapisanych 
stronicach czytać można wyrazy zachwytu i 
uwielbienia dla Ojeowa w wiązanej i niewią- 
zanej mowie, oraz wiele dowcipnych i niedo- 
wcipnych rzeczy; jak np. 

Jest na zameczku dziura na suficie, 
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Toż na podlodze u Łokietka w grocie, 


„Twardy jest sufit w zamku, a podłoga w grocie, 

Lecz za taki łeb twardy wartoby dać krocie"! 

Albo napis innego rodzaju, 

„Dnia..... Z przystanku Strzemieszycestra- 
szną szosą do Olkusza, a ztąd piekielną dro- 
g do Ojcowa przybyliśmy. Piszę w łóżku, 
bo wszystkie kości bolą mnie od tańca bry- 
ezki po kamieniach i dołach i pomimo piękno= 
ści w niezem nieustępującej podobnym miej- 
seom zagranicą—choruję na myśl, jak ja ztąd 
nazad do kolei żelaznej się dostanę“. 

To znowu pisze poważnie dr. K... z War- 
szawy: „Zwiedzając Ojców, znajdowałem się 
w owem położeniu, za które każe nam się 
wstydzić ś.p. F. S. Dmochowski w znam 
wierszyku: „Gdy ci obce kraje znane i t. d.*, 
Wiele liczyłem na piękności Ojcowa i wy- 
znaję, że rzeczywistość nie zawiodła mych o- 
czekiwań. Mało istnieje podobnych miejse w 
Europie, któreby na tak małej przestrzeni ty- 
le piękności natury posiadały. Szkoda tylko, 
że niewygody podróży i pobytu czynią Ojców 
tak mało dostępnym dla podróżnych, in- 
nych okolicznościach, nie byłoby właściwsze- 
go miejsca na pobyt letni dla chorych chro- 
niecznie lub rekonwalescentów,  którzyby 
pod wpływem miejscowej natury, wziąwszy 
do pomocy leczenie mleczne, kumysowe lub 
inne, prędzej i z mniejszym kosztem przycho- 
dzili do zdrowia, niż wydalające się w dalekie 
strony, na obezyznę*. Nie brak też tu dowei- 
pów zbyt płaskich, a nawet po prostu 
głupstw—do autorów podobnych bredni od- 
zywa się ktoś: 

„Panowie, panowie! 

Pusto macie w głowie, 

Bo tej książki karty 

Nie na głupie żarty. 
Słowa wymawiwie 
Wiatr poniesie w buki(*) 
Ale napisane 

» Czytać będą wnuki. 

Żal in serce ściśnie, 

Łza w oku zabłyśnie, 

Że nad głową matki 

Urągają dziatki*.. 

W końcu nadmienić należy, że ważną nie- 


(*) Drzewo w lasach Ojcowskich. 
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dogodność dla Ojcowa stanowi brak stacyi 
pocztowej w blizkości. Do Olkusza mil 3, ty- 
leż do Wolbroma; na listy bardzo długo eze- 
kać trzeba, Gdyby jednak w Skale była sta- 
cyja pocztowa, czulibyśmy się tutaj najzupeł- 
niej szezęśliwi. A 


NOTATKI ASTRONOMICZNE. 


Słońce, odbywające pozorną podróż po nie- 
bie wśród gwiazd konstelacyi Lwa, wstępuje 
w przyszły piątek, o godzinie 10 rano w znak 
Panny, którą opuści za miesiąc. 

Księżyce podróżuje obecnie wśród ciał gwia- 
zdozbioru Barana, od środy będzie w gwia- 
zdozbiorze Byka, z piątku nasobotę przejdzie 
do bliźniąt, by nakoniee w niedzielę po połu- 
dniu przejść do Raka. W tym czasie księżye 
zakryje 17 gwiazd, a mianowicie: 2 Barana, 
10 Byka, 3 Bliźniąt, jedną raka i jedną bez 
nazwiska, tuż przy gwiazdozbiorze Byka po- 
łożoną. Również księżyce złączy się we wznie- 
sieniu się prostem z Neptunem w poniedzia- 
łek o god. 10 wieczorem. Nadto księżye be- 
dzie w ostatniej kwadrze o godzinie 5 m, 24 
rano w środę. Nakoniee wspomieć wypada o 
niedostępnem dla gołego oka zjawisku, a mia- 
nowicie, że w piątek o godzinie trzeciej rano 
Uranus złączy się na niebie, pod względem 
wzniesienia się prostego zesłońcem. T.J. W. 


Zapis uezniów do czterech klas niższych 
i do klasy przygotowawczej w Prywatnej 
sześcioklasowej Szkole Realnej w m. Petro- 
kowie, rozpocznie się z dniem 8 (20) sier- 
pnia, wykład zaś nauk z początkiem wrze- 
śnia r. b.; o czem mam zaszczyt zawiadomić 
interesowanych, 

Przełożony szkoły JAKÓB POPOWSKI 
(3—2) kandydat nauk fizyko-matematycznych. 


OGŁOSZENIA. 
Rodowita niemka 


poszukuje lekcyj na godziny. Wiadomość na ulicy 
Gubernatorskiej (Pocztowej) Nr. 2 na dole, pomiędzy 
godzinami 3—8. 


Stancyja dla panienek 


z ndzielaniem korrepetycyj i konwersacyi francuzkiej. 
Mogą być również przygotowane do zdania egzaminu 
do klasy 2-ej. Opieka i ścisły dozór zaręcza sig. 

in w domu W. Ostrowskiej Nr. 10 ulica 


Wiadomo 
Słowiańska (Krakowskie Przedmieście), pierwszy dom 
od miasta. (2—1) F. DĘBSKA. 


Poszukuje się 
do zajęcia bióro- 


Młody człowiek i: se 


ima zostawiać w księgarni L. Chodźki pod lit. S, 


znający język nie- 
miecki; potrzebny 


W DOBIECINIE, 19 wiorst od Piotrkowa, 3 od Bel- 
chatowa, jest na sprzedaż do siewu pszenica 
kostromskka korzec wagi 240 fun. po rs. 11; 
żyto proboszczowskie i korenza 
korzee wagi 230 fun, po rs, 6. Ceny bez worków na 
miejscu. Zamawiać można w księgarni L. Chodźki 
w Piotrkowie, gdzie również znajdują się próbki wyż 
wymienionych zbóż. 2—1) 


W mieście Częstochowie jest do sprzedania 
DOM MUROWANY 


z cegły, z 2-ma oficynami, zabudowaniawi gospodar- 
czemi, ogrodem owocowym, 3-ma morgami grnntu or- 
nego, wprost Jasnej Góry. Dochodu przynosi netto rs. 
1100; Cena szacunkowa rs. 16000. — Bliższą wiado- 
mość powziąć można u W. Pstrokońskiego w Piotr- 
kowie. 


se". 


Dobra ziemskie 


w powiecie Łaskim, mające rozległości ogólnej włók 
40, z których 38 włók wolnych zupełnie od służe- 
bności, są do sprzedania w każdym czasie za przystę- 
pną cenę, w całości, albo w rozdziale na dzie- 
sięć równych części, bez pośrednictwa osób trzecich — 
Bliższa informaeyja w redakcyi Tygodnia. 


JĻO3BOJICHO ueuzyporo. 


e DD Wi ZN, 


Handel Win, Herbaty, Cukru 


i Towarów Kolonijalnych 


F.DABACKIEGO 


W PIOTRKOWIE, 
przy placu Maryjańskim (Starym Rynku), obok hotelu 
W. Michaleckiego, w domu SS. Jabłońskiego. 

Od chwili założenia swego handlu doznając ciągłych 
względów Szanownej publiczności, jestem w obowiązku 
uprzejme złożyć podziękowanie, a zarazem oznajmić, 
że w obeenej chwili, pomimo podniesionej waluty kursu i 
wygórowanych cen tak win jako też i towarów kolonijal- 


nych, sprzedaję po tychże samych przystępnych cenach: | 


wszelkie gatunki oryginalnych win hiszpańskich, cognac ku- 
racyjny, wina czerwone bordowskie, reńskie, jak również 
węgierskie, z których głównie zasługuje na uwagę zie- 
leniak w cenie rs. 3 kop. 30 do 3 kop. 75 za garniee. 

Towary kolonijalne, herbatę powszechnie znaną z do- 
broei, renomowanej firmy Bazyli Perłow | Synowie w Mo- 
skwie, wódki, araki, likiery, spiryłusy z dystylarń war- 
szawskich, które na butelki i na miarę większą i 
mniejszą sprzedaję. 

Piwo bawarskie warszawskie i łódzkie na beczki, an- 
tałki, butelki i półbutelki, jako też piwa stołowe salono» 
we, pszeniczne i jałowcowe na butelki. 

Wyroby tabaczne, oraz wszelkie towary wchodzące w 
zakres handlu kolonijalnego, z któremi i nadal mam 
honor polecić się łaskawym względom Szanownej Pu- 
bliczności. 

Przytem mam honor nadmienić, że w znajdujących 
się przy moim handlu pokojach gościnnych dostać można 
wszelkiego jedzenia, gorących i zimnych przekąsek, 
jak również obiadów na zamówienia lub a la carte. 


(5—2—2) 
=] i 1 % E-o NN e 
R 5.2,3,4 BA ŻĘ R 
BB a T REM m 
BOR ozga w 
T S NASA a AN A 
SSLSE S%8 B= 
męże 4 ME OS 
SEP da „rm GO 
== 2 Saada RMD HE R 
Z śsfęf E E 
CJĘ Fary WADZE Pa, 2i EJ 
N CEASTCEEFEEDPER 
RETAS ZZ%3%%%8 a-a- a 
Myg ZASA SSooo LSNA y 
S = ES 4 a 
AŻ s Go j SM A RE a 
= SBa "ra oddac 
ta ,EZEab ag EEPE 
HZR? E 2 » MOCE 
SEER AE Aea Em b 
— Dude a "32 -SFPĘGZE 
"22 %-3 © pe SEE 
-4 Jog 2 x onnu gu 
wae- SSE g7 g3dise 
. m7 EG 2a OAZIE EJ 
ainga TA nDe E 
GES . „A 05 E A a a 
X Moanaad pap ma wy ag 
ŚsESHE GZCEPECEE 
Ma" MAE) 5 o AaS Ua e 
ZESEJCZER ECCEFEEFO 
— CZEK: ENEEEECELREN 
m OESSEzR Sag EMOJŃ 
MSSP-. = naSZye gm 
JD ty SBE" 2 oond ESAD 
aT = „0 * um 2% | e 53 
SRNR ho HASĘIEŻZS 
8 = SER wu w3 SM 
52 © r HBOBEDKkZS..SĘ 
= zżz SE LE n AŻ FZ 
„BA „PABARE odma os 
+ a mA OSDRĘRP—R „a MĘ 
azudżddn Z ACOCEEFE > o2 
EE] EEJERSCIAGE 
EESSŃShh gnon gaa 
2 O e D 4 4 Pim moe AG 
<[ gRRZARSZEEENAS.5BR 
S.A, DOTTER tem SERA 
5 WEEECEFECERONSEF 
"NAN ES ZOK ci 
JE PECEEEEEEEGECE 
<L S a NDR ŻĘ ERA 
A; m PA Zo Gza g 
> EEE Sag © 
SUDER AE Q 
ERE Sare R 
zAPEQ oŻżŻ%s 9 


Za pozwoleniem miejscowej władzy gimnazyjalnej, 
od dnia 3 (15) sierpnia r. b. przyjmuję na STÓŁ i 
STANCYJ E uczniów gimnazyjum w mieszka- 
niu mojem w m. Piotrkowie, przy alei Aleksandryj- 
skiej, w domu W. Kamockiego — wejście z bramy po 
prawej stronie, na parterze. 

(3—2) F'elicyja Ochocka. 

a IV PA dla panienek tak z progimnazy- 
STANGYJA jum, jako też i od W-ej Krzywi- 
cekiej, z udzielaniem korepetyeyj 
lub bez takowych. Wiadomość w domu Marszyckiego 
Nr. 40, ulica Odeska (Rokszyckie przed.). 
(2—2) Krasnodebska. 


Jest do wypożyczenia summa 


Rs. 2000 


lub mniej, na hipotokę domu w Piotrkowie, Bliżeza 
wiądomość w księgarni L. Chodżki, (3—2) 


Do sprzedania w każdym czasie 


Folwark Moskórnia, 


wolny od służebności włościańskich, odległy od Ka- 
lisza mil 3, od Błaszek mila 1 i pół, mający rozległo- 
ści 515 morgów, w tem: gruntu ornego w płodozmianie 
420, lasu 43, łąk przy strudze 19 morgów, reszta pa- 
stwisko, rowy i drogi, Inwentarz żywy i martwy jak 
najkompletniejszy. — Bliższe szczegóły powziąć można 
na miejscu, lub u Jana Siennickiego w Kaliszu i Józefa 
Gliwiez w Piotrkowie —Pożyczka Towarzystwa w ilo- 
ści rs. 9000 A część szacunku pozostaną na gruncie. 
(3—3) 


MAGAZYŃ 
UBIORÓW MĘZKICH 
Franciszka Starzyckiego 


W PIOTRKOWIE. 


Ma honor zawiadomić JW.i WW. Panów, którzy 
dotychczas swoim zanfaniem zaszczycać go raczyli, 
iż wskazany magazyn z dniem 1-g lipca r. b. prze- 
niesiony został do domu W-go Kańskiego przy ulicy 
Petersburgskiej (Kaliskiej) wprost cerkwi. 

Magazyn ten sprowadziywszy hurto» 
wo znaczny zapas doborowych i 
świeżych materyjałówy, jest skutkiem 
tego w możności wykonywać wszelkie ubrania po ce- 
nach znacznie zniżonych, a mianowicie: 


Garnitury zimowe . od rs. 24 do 40. 
3 letnie . a 20 — 35. 

> płócienne |. a 8—15. 
Tażurki i fraki « „ 17—28 
Palta zimowe , a 23— 40 
„ letnie „n 15—23 
Marynarki . : „ 12—2, 
Żakiety: m ana „p IŃ=05 
Spodnie letnie „ . , » 5—10. 
„, zimowe . n 6—12, 
Kamizelki . M » 3— 7 
Ubrania ranne i szlafroki '„ 14— 25 


Magazyn zaopatrzony stale w znaczny wybór kor- 
tów, sukna i syberyn z różnych fabryk, tak krajo- 
wych, jak i zagranicznych, oraz gotowej garderoby 
do każdego sezonu zastósowanej, jak: palta, tużurki, 
fraki, garnitury, spodnie, kamizelki, czapki, krawaty, 
koszule, kołnierzyki, mankiety, ehustki batystowe i t. 
p. W obstalunkach szczególnićj odznaczające się gusto- 
wnym i zręcznym krojem, i przystępnemi ZA każe 
demu prawie daje możność ubierania sie 
elegancko. 

Tamże wykonywają się wszelkie roboty dla osób 

wojskowych. 
polecają sie również Burki Słae 
* wuclie. (5—5) 


Nowe-Miasto nad Pilicą 


WODOLECZNICA 


(gub. Piotrkowska, pow. Rawski), 


Zakład Przyrodoleczniczy. 


Kąpiele zimne, ciepłe, parowe, balsamiczne i rze- 
czne. Najnowsze i najkompletniejsze przyrządy do 
leczenia zimnowodnego. Gimnastyka, Bcieśnione po- 
wietrze, elektryczność, kumys, wody mineralne, (spe- 
cyjalne urządzenie dla dostarczania mleka prosto od 
krów). W zakładzie 100 pokojów z pościelą, obśzer- 
ny apartament gościnny z fortepijanem i ilszdem, 
dwóch stałych lekarzy w zakładzie, restauracyja 
z bufetem starannie urządzona, dyjetetyczne stoła- 
wanie chorych pod bezpośrednim dozorem lekarzy, 
czytelnia dzienników i książek, w miesiącach letnich 
doborowa orkiestra, poczta w zakładzie, stacyja te- 
legrafiezna o cztery godziny drogi. Od połowy maja 
codzienna osobowa komunikacyja wygodnemi kare- 
tami zakładowemi bezpośrednio z Warszawą. 

Zakład pod każdym względem znacznie udogódnio- 
ny i skompletowany, leczy przeważnie i najskutecz= 
nićj choroby nerwowe, katary wogóle, a szczegól- 
nićj żołądka, kiszek i macicy; bezpłodność, niedo- 
krwistość, choroby zakaźne i ogólne osłabienie. 

Zakład przyjmuje chorych od dnia 25 kwietnia, 
przeważnie internów, w wyjątkowych razach ekster- 
nów. Wiele wygodnych familijnych mieszkań w mie- 
ście, dogodne warunki letniego pobytu. Osoby ży- 
czące leczyć się w zakładzie, lepićj zrobią, porozu- 
miewając się z zarządem wcześnie, dla uniknienia 
zwłok i niedogodności. 

Całkowite utrzymanie , lieząe w to: mieszkanie, 
stół, leczenie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie od 2 
do $ rubli, niezamożni i biedni przyjmowani są za 
zniżone ceny lub bezpłatnie—liczba takich miejse 0- 
graniezona. Konieczne uprzednio listowne porozumie= 
nie się i Świadectwo niezamożności lub ubóstwa, 
wydane prre władzę lub lekarzów. 

Szezegółowych objaśnień ndziela zarząd zakładu, 
lub apteka p. Kucharzewskiego w Warszawie, Senator- 


ska, Nr. 480, 
(12—7) D-r Pawiński. D-r Bieliński. 


Chłopców do terminu z dobrem wy- 
chowaniem i dobrej konduity przyjmuje Magazyn u- 
biorów męzkich F. Starzyekiego w Piotrkowie pod 
korzystnemi warunkami. (5—5) 


ASRUBĄ, 


Pierścień złoty jest do oddania w re- 
dakcyi „Tygodnia“ za stosownem udowodnieniem 
własności i tożsamości osoby właściciela. 


Zdolnej Czeladzi krawieckiej potrze- 
buje F. Starzycki w Piotrkowie. (5—5) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się ciąg 
dalszy (arkusz 7) powieści Ernesta Daudet'a 
p: t. „Na zgubnej drodze“. 


Nakład i druk IL. Chodźki w Piotrkowie. 
Redaktor i wydawca Antoni Porębski. 


